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WIADOMOŚCI KRAJOWE
W ypis z  protokulu sekretarjatu stanu Królestwa 

Polskiego.
Z B o ż e j  Ł a s k i  

MY  A L E X A N D E R  D R U G I ,  
C e s a r z  i  S a m o w ł a d c a  W s z e c h  R o s s j i ,  K r ó l  P o l s k i ,  

W i e l k i  X i ą ż ę  F i n l a n d z k i  
&. &. &.

Na przedstawienie Nam iestnika N a s z e g o  K róle­
stw a Polskiego,

Rzeczyw isty radca stanu Karnicki, pełniący do­
tychczasow o obowiązki sekretarza stanu przy  ra ­
dzie adm inistracyjnej, m ianow any zostaje osta­
tecznie sekretarzem stanu, przy pomienionej radzie.

Dan w W arszaw ie, dnia 30 sierpnia (11 wrze­
śnia) 1857 r.

(podpisano) »ALEXANDER.« 
przez C e s a r z a  i K r ó l a .

M inister, Sekretarz Stanu, J. Tymowski.

— M ałżonka rzeczywistego radcy stanu, Ale­
xandra Petrow , ofiarowała N a jj a ś n ie js z e m u  C e s a ­
r z o w i  exemplarz w ydawanego przez siebie w języ ­
ku  Polskim, pism a .. Czytelnia Niedzielna.«

N a jja ś n ie js z y  P a n  ofiarę takow ą z zadowole­
niem przyjąć raczył i polecił oświadczyć pani 
Petrow  N a jw y ż s z e  J e g o  C e s a r s k ie j  M o ś c i podzię­
kowanie tak za pom ienioną ofiarę, jak  i za podej- 
mowaijh przez nią, z wzorowem poświęceniem, 
trudy  dla dobra ludzkości.

Magistrat miasta Warszawy.— W  skutek obwieszcze­
nia z d. 14 (26) sierpnia r. b. zawiadamiającego iź w y­
posażenie procentem od summy przez gminę W ar­
szawską Izraelitów w ilości rs. 3,750 złożonej celem 
uczczenia pamiątki obchodu Jubileuszowego 50-letniej 
służby w stopniach officerskich ś. p. xigcia feldmar­
szałka Namiestnika Królestwa, xięcia W arszawskiego 
hr. Paskewicza Erywańskiego, dla jednej z panien nie­
zamożnego stanu z pozostawieniem pierwszeństwa 
córkom wojskowych, przyznanein będzie wr. b. w myśl 
instrukcji w tym względzie przepisanej kandydatce 
wyznania Mojżeszowego, zgłosiło  się pięć kandydatek

tegoż wyznania.— Magistrat więc po'rozpoznaniu kwa 
lifikacji tych kandydatek na kornpletnem posiedzeniu  
swem odbytem w obec teraźniejszych członków do­
zoru bóżniczego i za przyzwaniem na toż posiedzenie 
członków dozoru z czasu, za których urzędowania 
zajęto się utworzeniem wspomnionego funduszu, przy­
znał w braku kandydatek córek wojskowych i na po­
siedzeniu swem powtórnem ogłosił przyznanie upo­
sażenia pannie Chai Fajgenblatt lat 24 liczącej tutej­
szej stałej mieszkance, moralnego prowadzenia się, 
córce byłego kupca miasta W arszawy.— O czem ma­
gistrat zadosyć czyniąc § 12 powołanej instrukcji po­
daje do powszechnej wiadom ości.— Prezydent, rze­
czywisty radca stanu Andrault.— Naczelnik kancellarji 
Luceński.

—  Koncert, k tóry  ju tro  wieczorem p. Felix Lipiń­
sk i ma dać w W ielkim  teatrze, składać się będzie 
(o ile nam wiadomo) z następujących utworów: 
K oncert fis moll, kompozycji K arola Lipińskiego; 
E legja poświęcona pamięci Adama Mickiewicza, 
kompozycji Felixa Lipińskiego; Fantazja z opery 
»La Favorite,« przez D. Alard; L a Saltarelle, 
przez D. A lard; W arjacje na tema z krakowiaka, 
kompozycji Felixa Lipińskiego.

Od wtorKU, 20 b. m., pan Dominik Zoner 
w urządzonej stosownie sali tow arzystw a dobro­
czynności rozpocznie szereg przedstawień opty­
cznych obrazów, które już trzykrotnie z zadowole­
niem widziane były w Teatrze wielkim. O tem co­
śmy tam widzieli, daliśm y już w swoim czasie na­
sze zdanie; obecnie zapowiada nam p. Zoner o- 
prócz daw nych nowe jeszcze i z innej strony inte- 
ressujące obrazy, z historji tworzenia się naszej 
ziemi i kolejnego rozwijania na jej powierzchni 
różnorodnych tworów, które prawie bez w yjątku 
należą do w ym arłych gatunków tak  roślin jak  
zwierząt. Obrazy te z dodaniem naukowego, a 
przystępnie ułożonego objaśnienia, nietylko zająć 
ale i nauczyć mogą, i nie wątpimy, że większość 
publiczności z tej głównie strony ciekawie uczę­
szczać będzie na przedstawienia p. Zoner. W ido­
wiska dawane będą codziennie, w yjąwszy ponie­
działki i piątki, o godzinie 5 wieczorem.

K orrespondencja * Rzymu.
Rzym  30 września 1857 r.

(D o k o ń c z e n ie ) .
8go września we święto Narodzenia Najśw ięt­

szej Marji Panny, odbyło się uroczyste poświęce­
nie kolumny wzniesionej na placu HiszDańskim, 
na pamiątkę dogmatycznego orzeczenia Niepoka* 
lanego Poczęcia. Kolumnę tę jak  wiadomo posta­
wiono wspólnym  całego chrześcijańskiego św iata 
nakładem; niewiein czy nasi czytelnicy przypom i­
nają sobie, iź przeszłego roku w grudniu, donosi­
liśmy im o tej inauguracji. Od tego czasu pomnik 
ten został zupełnie ukończonym, szczyt jego u- 
wieńozono spiżowym posągiem Niepokalanego 
Poczęcia, a podstawę ozdobiono płaskorzeźbami 
przedstaw iającem i Zwiastowanie, sen Śgo Józefa, 
koronację Bogarodzicy w Niebie i dogmatyczne 
orzeczenie Niepokalanego Poczęcia przez P iusa 
IX, tudzież czterema kolosalnemi posągami pro­
roków, którzy w osobliwszy sposób prorokow a- 
li o tej tajemnicy, to je s t Mojżesza, Dawida, Iza­
jasza i Ezecbjela. Dwa pierwsze są dziełem Jaco- 
mettego i Tadoliniego; dwa ostatnie zostały w y­
konane przez rzeźbiarzy: Ravelli i Chelli. Co da 
artystycznych zalet celuje Izajasz Ravellego i D a­
wid Tadoliniego; Izajasz nad ewszystko je s t zna-* 
komitym, powiem więcej, natchnionym utworem.

Owoż 8go o godzinie 9ej rano, Papież udał się 
do kościoła Santa-Maria-del-Popolo, a po sumi- 
odśpiewanej przez Jego Em. xięeia kardynała Ale 
tieri, kamerlinga S. R. K ., na której był przyto­
mnym, co się zowie tutaj capcllapontificia, jecha ł 
do pałacu poselstw a hiszpańskiego, przed którym  
stanęła Wspomniona ko lum na, dla tego aby 
ją  poświęcić z pałacowego krużganku. Sztuczny 
ten krużganek na pięknych filarach oparty, umy­
ślnie wzniesiono na tę ceremonję. Na nim pod bal­
dachimem z karmazynowego axamitu podbijane­
go białym atłasem, stał tron dla Papieża. Na fa­
cjacie zaś samej widać było piękne naśladowanie 
płaskorzeźb, z których najwyższa wyobrażała 
Piusa IX  otoczonego alegorycznemi postaciami 
prowincji hiszpańskich rozklęczonych przed nim, 
co tłomaczył następny napis:

BĘDZIE N IE S Z C Z ĘŚ C IE!
OBRAZEK.

<przez
Autora Kłopotów Starego Komendanta.

( Ciąg dalszy).

—  Dziaduniu, mój dziaduniu, niech dzia­
dek sobie nie przypuszcza, teraz cholery nie 
ma!

— Ale będzie, ale będzie... ja czuję... Co 
to? — krzyknął zrywając się na równe nogi—  
co to za krzyk?

— Kominiarze wycierają kominy!
— Gdzie? teraz o zmroku!?
—  Ależ z pewnością dziadku; znam ten 

głos...
—- Nie prawda... ha może, może się pali...
— Co znowu?
— Niezawodnie piorun gdzie uderzył.....

Święty Florjanie miej nas w swojej opiece!... 
Tak, tak, albo złodzieje ten tego... zawsze bę­
dzie, musi być nieszczęście... Oj jakże też bo­
li, jakże też boli... Dla Boga, porwie mi wnę­
trzności...

Rozpacz panny Zofji już nie miała granic. 
Biedaczka, sama jedna z wyrzekającym dziad­
kiem, zupełnie straeiła głowę i przytomność. 
Co jćj się udało zaspokoić go nieco, to znów 
wpadał na nowe pomysły, krzyczał, biado- 
wał, powtarzając uporczywie: będzie niesz­
częście, będzie nieszczęście. — Znała ona już 
na tym punkcie słabość swojego dziadka, nie­
raz przebywała podobne awantury zbytniej 
jego imaginacji, lecz do tego stopnia co dzisiaj 
nigdy nie przyszło. Wiedziała również, że 
gdyby się zjawił który z jego przyjaciół, sta­
rzec uspokoiłby się nieco; lecz jak na złość 
rzęsisty deszcz padał, nikt nie przychodził, 
służącój zaś ani sposób wydalać, raz że nie­
ustannie musiała krzątać się koło komina go­
tując ziółka, robiąc kataplazmy, a powtóre 
że bała się zostać sam na sam ze starcem, 
którego wyobraźnia co minuta stwarzała no­
we niebezpieczeństwa.

I teraz usłyszawszy krzyk kominiarza wy­
chodzący jakoby z rury kominowćj, zdało mu 
się, że albo się pali, albo dobijają złodzieje. 
Obawa śmierci usunęła się na bok, a nowa 
myśl utkwiła znów wrozmarzonćj głowie sta­
ruszka. Zapewniał wnuczkę że wyraźnie czu­
je dym jakiś, spaleniznę, że nogi mu drżą, że

uciekać nie potrafi, że tylko patrzyć jak wpa­
dną złodzieje, zrabują go, zamordują, —  i w o­
ła ł i wyrzekał przestraszony. Naraz nowa 
myśl mu przyszła, przyskoczył do biórka, i 
z całą skwapliwością zaczął otwierać boczne 
szufladki...

— Zosiu, pafreaj, masz! Tu są listy zasta­
wne, schowaj, uciekaj... zaraz, zaraz, jeden 
dwa, trzy... a gdzie czwarty?... Jezu Chryste 
niema, niema, ukradli 20,000. Gwałtu! masz 
nieszczęście, oh, umieram, złodzieje, złodzie­
je, łapaj złodzieja... Zosiu po księdza... pali 
się... nie wyszedł...

Starzec krzyczał na całe gardło, Zosia jak 
szalona biega po pokoju załamując ręce, a 
przerażona służąca stała we drzwiach od ku­
chni, nie pojmując co się tu dzieje.

— Marychna, na miłość Boską, biegaj, leć 
po doktora!

— Złodzieje, łapaj!... Tu, kominem, moje 
pieniądze, moje pieniądze!...

Służąca jak stała z łyżką w ręce, zbiega; 
po schodach, stary zaś lamentuje, a Zosia pła­
cze, a na dworze już zmierzchać się poczyna.

Za chwile, daje się słyszyć stuknięcie do 
drzwi przedpokoju. Dziadek zwraca się na-

s k r
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N E. LA BE.

D E C LA R A V E U IT . PROV1NC1AE H ISP A N . C R A T V L A N T V R .

Nieco zaś niżej czytano te słowa:
O RBI CH RISTIA N O . A. P IO . IX . PO N T  M . ED ICTO  DEC K ETO .

M ARIAM . D . N. A B. O R IG IN E . S IN E . LA BE. FV1SSE.

IP S E . P IC S , IX . HAS. A ED ES. H IS P . LEG A TIO N  A D IT . 

CV M . SACRO . SEN A T V . L E G A T IS . E X T E R A R . G E N T IV M . S.

P . Q . R .

SO L EM N E . R1TV. D E P E G M A T E . M ON IM EN TU M . L V STR A T

M A RIA . (E L IS A B E T H A . REG IN A  CA TH O LIC A . IIIS P A N IA R .

D w a zaś inne malowidła, wyobrażały: jedno 
Ojca S. przyjmującego biskupów  w przytomno­
ści xiążąt Toskanji i Modeny, drugie zaś dające­
go posłuchanie zgromadzonym prowincjom sw e­
go państw a. W nętrze pałacu było także jak  naj- 
świetniej ozdobione i przygotow ane przez posła, 
n a  tak wysokie odwiedziny.

Pan Alexander Mon, poseł królowej Izabelli, 
przyjm ow ał Papieża przed wschodami, a Jego 
Św iątobliw ość włożywszy na siebie kościelny ap- 
p ara t w sali umyślnie ku temu przyrządzonej, 
wyszedł na krużganek i zasiadł na tronie otoczo­
ny  kardynałam i, duchowieństwem, kapelą Syx- 
tyńskiej kaplicy i ciałem dyplomatycznem w wiel­
kich m undurach. P lac Hiszpański, przyległe uli­
ce, okna, balkony, dachy pobliskich kamienic, by ­
ły  zapełnione tłumami ludu, który Ojca Sgo po­
w itał oklaskami dość rzęsistemi.

Papież zanucił hym n ave Maris S tella , pow tó­
rzony przez kapelę Syxtyńską i tym harm onij­
nym  i donośnym głosem, właściwym sobie, od ­
śpiew ał m odlitwy stosowne do sprawionego ob­
rzędu, poświęcając kolumnę na cześć i chwałę 
Bogarodzicy Dziewicy i na pamiątkę dogm aty­
cznego orzeczenia Jej Poczęcia bez zmazy. P o  po­
święceniu udzielił uroczyste błogosławieństwo lu ­
dowi, tak jak  w dzień W ielkanocny zwykł je  u- 
dzielać, a następnie na pokojach pałacowych, 
przypuszczał przytomne osoby do ucałowania 
stóp i jad ł śniadanie suto zastawione dla niego. 
Serwis szczerozłoty który służył Papieżowi, zo­
stał z rozkazu królowej hiszpańskiej odesłanym 
do M adrytu.

N a uwiecznienie zaś tak pamiętnej okoliczności 
poseł hiszpański rozkazał umieścić na w schodach 
swego mieszkania, wielką m arm urową tablicę, 
z tym napisem ułożonym jak  wszystkie inne w 
pałacu hiszpańskim, przez O. M archi S. J.
A . R . S. M DCGCLVII. D IE . SACRA. M A R IA E . D . N . N ASCEN TI. 

O V A . D IE . E D IC T O . A . P IO . IX . D E C R E T O . O R B I. C H R IST IA N O .

M ARIAM . D . N. AB O R IG IN E . SIN E . L A B E . F V ISSE . 

D E IC Q V E . IN . F O R O . IN . R E I. M EM ORIAM . E X C IT A T O . MO - 

N VM EN TO .

ID E M . P1VS. IX . A ED ES. L E G A T IO N . H IS P . A D IIT .

CV M . SA CRO . SEN A T V . L E G A T IS . E X T E R A R . G E N T IU M . S .P .Q .R .

D E P E G M A T E . SOLEM N!. R1TV . M O N IM EN TV M . LV STRA V 1T. 

M A R IA . E L ISA B E T H A . I I .  R E G IN A . CA TH O LIC A . H1SPA NIA RV M .

Przez cztery wieczory, ja k  rzekliśmy, miasto 
jaśniało wspaniałem oświetleniem, jakiem  się mia­
nowicie odznaczał gmach Propagandy, przed któ­
rym  stanęła nowa kolumna. N a jego facjacie w i­
dać było transparent z wizerunkiem Ojca S ; nad

nim zaś najś. imię Marji z tym napisem:
CUNCTAS. H A E R E S E S . IN T E R E M IS T I. IN . V N IV K RSO . M VNDO.

(W szystkie kace.rstwa umorzyłeś na całym 
święcie).

Na szczycie budowli stał wielki krzyż, trzym a­
ny przez posągi allegoryczne czterech części św ia­
ta, z temi słowy Zbawiciela do Rozesłańców. 
E V N T E S . IN  VN1VERSVM . M VNDVM . P R E D IC A T E . EVANGELIVM

(Idąc po całym świecie, opowiadajcie dobrą 
wieść).

Dnia 6go września w W enecji zeszła z tego 
świata hrabianka G inerra  Serego-Aligbieri. w 
ośmnastym roku żywota. Była ona ostatnią z d o ­
mu wielkiego wieszcza Bos/ciej komedji i umarła 
w skutek długiej i bolesnej choroby. Po pogrze­
bie wystawnie wyprawionym  w kościele SS. Ger­
wazego i Protazego, zwłoki młodej dziewicy zo­
stały przeniesione do grobu rodzinnego w W ero­
nie. Położono na nagrobku ten prosty i rzewny 
napis.

Ginevra de’ Conti Serego-Alighieri (visse anni 
soli X V III, Vergine pura, modesta, pia, non del 
proprio ma dell’ altrui bene sempre sollecita, era 
ai genitori conforto, a quanti la conoscerano de- 
lizia.

(Ginewra z hr. Serego-Alighieri żyła tylko lat 
18, dziewica czysta, skromna, pobożna, nie o w ła­
sne lecz o drugich dobro zawsze dbała, była ro­
dzicom ochłodą, a wszystkim znajomym rozkoszą). 

E ra  un gigho purissim o  
Dio

N on jlo voile tocco  
D a  m ano profana 

Lo tra p ia n to  nel Cielo.
(Była to lilja przeczysta; fBóg niechcial aby 

dłoń śm iertelna jej się tknęła, i przesadził ją  do 
Nieba.)

Jakób Cabianca., znakomity dram atyczny p i­
sarz włoski, ogłosił w Wenecji dram at pod n a­
zwiskiem: G aspara Hampa, k tóry  wielkie o trzy­
mał powodzenie. T reść tego dram atu wzięta zpism 
weneckiego poety L udw ika Carrer, a bohaterka 
onego je s t pięknie nakreśloną historyczną posta­
cią i wiernym typem włoszki kochającej i pośw ie­
conej aż do zupełnego wyrzeczenia się siebie. 
Drukuje się obecnie inny dram at tegoż autora 
Spartaco; bohaterem  jego je s t sław ny gladjator 
Spartakus, k tó ry  przez chwilę zagroził zgubą 
rzeczypospolitej rzymskiej.

Guerrazzi znany pow ieściopisarz, autor Bea- 
trixy  Cenci i tylu innych dzieł używających po­
wszechnej wziętości na półwyspie, osiadł zupełnie 
w Turynie, gdzie w ydaw szy niedawno pismo pod 
tytułem l'Asino (Osieł), oddaje się całkiem literac­
kiej pracy, której kilka owoców wkrótce na św iat 
wyjdzie.

W  piśmie perjodycznem turyńskiem  la Revista 
Contemporanea wychodzi w tej chwili bardzo zna­
komity u tw ór pod nazwiskiem lo Scrittore italiano. 
Jestto  rys idealny piśmiennictwa i pisarza w ło­
skiego, jakiem i być powinni lub będą może kiedyś. 
A utor znany już z innej pracy Fid.es wydanej 
w piśmie perjodycznem Secnlo XIX,  zaleca się po-

g le , i p rzez o szk lone  d rzw i d o s trze g ł b ły sz c z ą ­
c ą  b lach ę  k a sk u  u rzęd n ik a  po licy jnego . J e ­
d n y m  susem  p o rw aw szy  sw oje p ien iądze, w p a ­
d a  do syp ia lnego  p o k o ju , i t rz a sk  d rzw i za  
s o b ą  p o d p ie ra jąc  je  z ca łe j m ocy.

—  G dzie tu  z łodzie je?  —  sp y ta ł  w c h o d zą ­
cy urzędn ik .

— N ie z łodzie je , n ie  p an ie  k o m isarzu ; to 
d z iad ek  chory .

—  W szak że  tu  m ieszk a  p an  K ., —  s łu ż ą ­
c a  p rzy ch o d z iła  do cy rk u łu ...

—  T o  p o m y łk a , d aru j p a n  j a  p o sy ła ła m  
p o  d o k to ra , d z iad e k  chory ... O m ój B oże, m ój 
B oże, co j a  tu  n ieszczęśliw a pocznę!

U rzęd n ik  w id ząc  tę  ro z p acz  p an ien k i, uli­
to w a ł się n a d  je j s tan em  bo s p y ta ł :

—  C óż m u tak iego?
—  A czy j a  w iem , m ój B oże... im ag inacja .
—  N iechże pan i pozw oli j a  go u sp o k o ję .
I p o d sze d ł k u  drzw iom , w  k tó ry ch  w id zia ł 

u c iek a jące g o  s ta rc a .
L ed w ie  że p o ru szy ł k la m k ą , dziadunio  z a ­

c z ą ł znów  w o ła ć :
— Z ło d zie je ... p a li się... j a  n iew inny ...
—  A leż p an ie  d o b ro d z ie ju , z a  pozw olen iem  

n iech  p an  o tw orzy ...

—  N ie puszczę, ja. n iew inny. Co w y ode- 
m nie chcecie: m am  w y ro k , p o k ażę ...

D la  w y jaśn ien ia  co zn aczą  te  n o w e s trach y , 
m uszę tu  pow iedzieć , że k ied y ś p rzed  trz y ­
d z iestu  la ty , nasz  dziadun io  b ę d ą c  u rzędn ik iem  
k asso w y m , z p rzyczyny  p o p ełn io n ej w  tejże 
k ass ie  k radzieży , p o c iąg a n y  b y ł do tłu m a c z e ­
n ia  i zu p e łn ie  un iew inn iony  zo sta ł. T e raz  
w ięc  zobaczyw szy  u rzęd n ik a  po licyjnego, 
w  p rzy s tęp ie  ro zb u ja łe j w y o b ra ź n i, b y ł p e ­
w nym  że d la  d o p e łn ien ia  m iark i jeg o  nie- 
zsczęść , p rzy ch o d zą  go a re sz to w a ć . Z tąd  uc ie­
czk a , trzym an ie  drzw i, i te  w o łan ia .

K om isarz  w id ząc  ty lk o  ro d zaj fixacji s ta r ­
ca , a  nie m o g ąc  się  d o s ta ć  do n iego , p o k iw a ł 
sm utn ie g ło w ą  i p o że g n a ł dziew czynkę.

D ziadun io  s łu c h a ł je szcze  czas n ie jak i po- 
dedrzw iam i, po tem  w y sad z ił g ło w ę  z sy p ia l­
ni, a  zo b aczy w szy  że p ró cz  Zosi n ikogo w ię­
cej n ie  m a  w  sa lo n ik u , w szed ł ostrożn ie .

— C h w a ła  P a n u  Bogu! k rzy ży k  n a  drogę! 
o d e z w a ł się w zd y ch a jąc  — ty lk o  co n ie b y ło  
n ieszczęścia ...

—  E h  co też  d z iad u n io w i się p rzy  w idziało?
—  Ale n ie p rzy w id z ia ło  p ro szę  uniżenie; 

m yślisz ż e o n  tu  nie w róci? Już j a  ci p o w iad am  
że m usi b y ć  nieszczęście!

glądem filozoficznym na swą ojczyznę i mowę, 
prześlicznym językiem przypominającym najcel­
niejsze klasyczne wzory.

W  Rzymie biskup Luquet francuz rodem, w y­
dał żywot świętobliwego lekarza De Sanctis nie­
daw no zmarłego. Jestto  ry s życia wiejskiego do­
ktora nienacechowaDy żadną nadzwyczajnością, 
ale ujm ujący prostotą i cichemi cnoty żywota 
chrześcjańsko-rodzinnego. Innym  razem będziemy 
się starali powrócić do tego dzieła, które acz może 
niekaźdemu do sm aku przypadające, wielkie tutaj 
sprawiło wrażenie.

W dziele nowo wydanem w Bergamie Sulla  
causa dei fenomeni mesmerici znajdują się nader 
ważne spostrzeżenia nad magnetyzmem zwierzę­
cym i jego zjawiskami oglądanemi ze stanowiska 
katolickiego.

Pan F ortunat Lanci w ydał w Rzymie bardzo 
ciekawe i pożyteczne studja nad Boską komedją 
objaśnione tablicami pod nazwą: De spirituali tre  
regni cantati da Dante Alighieri nella dicina Com- 
media, analist per tacole sinoltiche.

Opera włoska w teatrze Argentina  rozpoczęła 
swoję stagione d' autunno przez Tr orator a Verdego 
z prima donną Ponti i tenorem Sarti. Jest w tym­
że teatrze tak,zw ana tutaj prosa, to je s t dram a­
tyczna scena, na której panna Sadowska, Polka 
we W łoszech urodzona, na równi z panią R istori 
staw iana przez W łochów . Co do nas, możemy za­
pewnić iż nie jes t niższą od niej w znanym utw o­
rze Silvia Pellico Francesca da R im ini, k tórą pu­
bliczność W arszaw ska widziała też u siebie. Inna 
Polka panna Leśniewska, śpiewaczka, jaśnieje 
w tej chwili na operze w Peszcie, a korrespon- 
dencje tutejsze z W ęg ie r cuda praw ią o niej i 
o zapale jak i wzbudza między Madżiarami. Panna 
Leśniewska je s t zamówiona na karnaw ał do T u ­
rynu do królewskiego teatru.

Ukazały się znowu dwie świeże opery: Pacci- 
niego la Stella di Napoli (Gwiazda Neapolu) i 
Verdego UAroldo. Kom pozytorowie W łoscy zdają 
się w tej chwili chodzić w zaw ody przez szybkość 
z jak ą  tw orzą z szybkością krytyki niemogącej 
praw ie doścignąć piórem następujących bez w y­
tchnienia po sobie ich muzycznych płodów.

Nadchodzi październik, miesiąc rzym skich w a­
kacji i powtórnej villegiatury; jesień jest bowiem 
praw dziw ą wiosną tutejszą. M ieszkańcy najubożsi 
odpraw iają wesołe scarreteUate czyli przejażdżki 
p o w o z e m ,  n a  k t ó r e  p r z e z  rok  cały pieniądze zbie­
rali. W szystkie dziewczęta z Transtecere za po­
mocą składek najmują wspólnym kosztem najpo­
rządniejsze pow ozy; wszędzie widać ich białe 
chorągiewki powiewające nad pojazdami i słychać 
wesołe tamburino, które przewodniczy narodowej 
larantelli tańczonej pod winną latoroślą przy 
szklance świeżego purpurow ego moszczu. Kto 
chce poznać lud rzymski i oswoić się z jego oby­
czajami winien go studjow ać W październiku. P o ­
nieważ ten miesiąc je s t porą w ypoczynku dla 
w szystkich urzędów  publicznych, a nadewszystko 
dla duchowieństwa, wielu zatem kardynałów  i p ra­
łatów opuszcza Rzym dla wsi i wiejskich rozry-

— K iedy  on tu  p rz y szed ł p rzez  p o m y łk ę , 
M ary n k a  zam iast po  d o k to ra , p o sz ła  do c y r ­
k u łu  s ły sząc  ja k  d z iad e k  w o ła ł  z ło d zie je , ła -  
p a j!

—  A t p ra w d a , jed n eg o  listu  za s ta w n eg o  
n ie ma!

—  Je s t d z iad k u  je s t; d ziadun io  z p ręd k o śc i 
n ie w y ją ł go z szufladki...

— Gdzie? —  jest? to b y ć  nie może!?... A  to 
co? — k rz y k n ą ł w sk az u jąc  rę k ą  n a  drzw i od  
p rzed p o k o ju  i sp o so b iąc  się do  ucieczki. — 
O tóż i w ra c a  z p o lic jan tam i, w ezm ą s ta rc a , 
w s a d z ą  do w ięzien ia, a  ja  ja k  B óg w idzi n ie­
w inny , m am  w yrok ...

— N ie, nie, d z iad k u , n iech  dziadz io  się u- 
sp o k o i, to  p an  W a le ry , p o z n a je  go po  chodzie

—  Czego on chce? nie puszczać!...
— Mój dz iadku ...
—  N ie, nie, j a  n iechce n ikogo  w idzićć , m o ­

że ja k ie  n ieszczęśc ie  p rzynosi
— Z k ą d  znow u...
— T o  po  co , o tej godzin ie  hę? po co?
B iedna Z osia  nie w ied z ia ła  j a k  o d p o w ie ­

dzieć, ch o ć  d o b rze  z n a ła  p o w ó d  p rzy jśc ia  m ło ­
dego cz ło w iek a . W spom nić  o nim  an i sposób



wek, i każdy  z tak  l icznych tu ta j  lacinników p o ­
w ta rza  na tej k lassyeznej ziemi za zbliżaniem się 
feriarum  autum nal tum  s ta rodaw ne  H orac juszow e 
westchnienie do ziemiańskich wczasów:

Beatus illc qui procul negotiis,
Ut prisca gens mortaiium,
Paterna rura bobus exercet suis!!......

Sionce świeci, cudna pogoda, łąki i oliwne gaje 
się zielenią: więc i ko rresponden t wasz prosi o p o ­
zwolenie złożenia p ió ra ,  ab y  odetchnąć  Bożem 
powietrzem i ruszyć  w pole ku  Sabińskim górom, 
co się sinią daleko, da leko ..........

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE
MPepetze Telegraficzne.

L o n d y n  13 P a ź d z i e r n i k a .  T o w a ­
rzys tw o  w schodnio  - indyjskie otrzymało od sir 
Edm onstone , sekretarza tow arzys tw a  w Kalkucie, 
depeszę z tego miasta d a tow aną  9 W rześn ia . W ia ­
domości jak ie  podaje, potwierdzają  te które  p rzy ­
były  pocztą z B om bay.

Spodziew ano się, że jenera ł  O utram  może się po­
łączyć z jenerałem Havelock 12 W rześnia , mając 
1270 ludzi i baterję artylerji, i że połączone siły 
ty c h  dw óch  jenera łów  postąp ią  na tychm iast w p o ­
moc garnizonowi w Lucknow.

W  dniu 2 W rześn ia  garnizon tego m iasta  trzy ­
mał się szczęśliwie i silnie, p rzejęty  był w ybornym  
duchem  i dostatecznie  zaopa trzony  w  żyw ność  i 
amunicję.

Kolum na złożona z jednego skrzydła  33go pułku 
europejskiego i 27go p iechoty  krajowej z M adras  
opuściła Raneegunge celem przebiegania  i oczy­
szczania wielkich gościńców.

G uberna to r  Nepalu przesłał 1000 g u r k ó w d la u -  
trzym ania  spokojności w okręgach  położonych na 
lewym  brzegu Gangesu,

W iadom ośc i z Delhi dochodzą  do 26 sierpnia. 
Spodziew ano  się, że szturm  przypuszczony  będzie 
w  połow ie września, a mianowicie j a k  ty lko  będzie 
można zgromadzić pod  murami tego miasta, siłę o- 
koło 15,000 żołnierzy.

Usposobienie wojsk je s t  w najlepszym stanie; za­
pasów  wszelkiego rodzaju  obfitość. P ropozycje  a- 
czynione oblegającym przez kró la  Delhi zostały 
odrzucone.

S ynd  pozostaje  wiernym równie, j a k  nas tępca  
Golab S inga w Kaszmirze, k tóry  sam złożył p r a ­
wić całą pożyczkę podp isaną  w  tej prowincji.

Ś rodkow e  Indje  są spokojne rów n ie jak  Pendżab 
i kraj Sutledże.

L o n d y n  l d  P a ź d z i e r n i k a .  O św ia d ­
czenie Tirnesa, że tow arzystw o  w schodn io -indy j­
skie posiadajeszcze dostateczne ś ro d k i  w y trzym a­
nia do czasu otwarcia pa r lam entu , w yw arło  k o ­
rzys tne  wrażenie.

A l  e x  a n  d  r  j  a 7 P a ź d z i e r n i k  a.  T o ­
w arzystw o  Medżidie wysłało cztery swoje paro-  
p ły w y  na morze Czerwone i odnogę perską, d la  
działania przeciw rozbójnikom morskim, k tó rzy  się 
na  tych  w odach  uorganizowali.

S a n s s o u c i  i d  P a ź d z i e r n i k  a.  (W ie-

rozdrażniony staruszek weźmie to za nowe  
nieszczęście i ani będzie słuchał, ani pozwoli, 
może go jeszcze wyburczy, zrazi... ofuknie... 
W zięła się więc do k łam stw a:

— W szakże dziadunio obiecał go zapro­
wadzić do hrabiego N... \

— Kiedy? p o  CO?
— Nie bardzo dawno: m iał ten hrabia dać 

mu robotę. Otworzę dziadziu, otworzę, mój 
dziadku tak puka, wie że jesteśm y, gotów so ­
bie Bóg wie co pomyślić...

Stukanie w  klamkę drzwi od przedpokoju 
ucichło, starzec rad był że tanim kosztem po­
zbył się już nieproszonego gościa, gdy nagle 
przeszedłszy kuchnię, ukazał się na progu 
znajomy nam pan W alery.

Dziadunio i wnuczka naraz krzyknęli, w i­
dząc wyelegantow anego m łodzieńca, który 
znów nie m ogąc pojąc co znaczy ich prze­
strach, stanął zadziwiony na środku pokoju 
zapomniawszy języka w ustach.

— A to pan Walery! —  odezw ał się pier­
wszy dziadek skrzywiając twarz do uśmiechu. 
W  taki czas... no siadajże.

■ Przepraszam państwa, widzę że prze-

czoreml. S tan  zdrow ia J. K. Mości dziś wieczorem 
je s t  tak pom yślny  jak  z rana.

<S a n s s o u c i  15 P a ź d z i e r n  i k  a.  (Z r a ­
na). Zeszłą noc J. K. Mość przepędził w sp o k o j­
nym i wzmacniającym śuie.

Ponieważ według oświadczenia  przybocznych 
lekarzy, s łabość J. K. Mości p rzybra ła  łagodniej­
szy charak te r  i regularniejszy przebieg, przeto od 
dnia  dzisiejszego, jed en  ty lko  builetyn będzie co 
dzień ogłaszany.

T u r y n  12 P a ź  d  z i e r  n i k  a.  Przez d o ­
pełnione wczoraj otwarcie kolei żelaznej z N ovara  
do Bufalora, kom unikacja  parow a z morzem adrja- 
tyckiem znowu została posuniętą.

C h r  y  s t i a n j  a l i  P a ź  d  z i e r  n i  /ca. X ią-  
źę następca  tronu  regent, p rzyby ł tu  dziś o godzi­
nie lOej. Pr. S t. Anz.)

A M E R Y K A .
Posłow ie państw  środkow ej Ameryki, G ua tem a­

la, S an -S a lvador  i Costa Rica przedstawili sekre­
tarzow i s tanu  jenerałowi Cass, dokładne w iado­
mości w przedmiocie nowej w y p raw y  tlibustjer- 
skiej, ułożonej przez znanego aw an tu rn ika  W a lk e r  
przeciw Nicaragua. P rzedstaw il i  oni żądanie, aby 
okrę ty  wojenne amerykańskie, n iedopuszczały  za ­
powiedzianego wyładow ania , i żeby sądy  am ery ­
kańskie w y d aw a ły  karzące w yrok i p rzec iw schw y- 
taoyin flibustjerom. W iadom o, ż e o p in ja lu d ó w  pó ł­
nocnej Ameryki proteguje ten rodzaj rozszerzenia 
te rry to r jum  S tanów  Z jednoczonych za pomocą 
p ryw atnych  przedsięwzięć najezdniczych. P re z y ­
dent Buclianau miał w praw dzie  w okólniku do 
dyp lom atycznych  agentów S tanów  Zjednoczonych 
oświadczyć, że wszelkiemi praw nem i środkam i w y ­
stąpi przeciw nowym przedsięwzięciom W alkera ,  
ale j a k  wiadomo te ośrodki prawne'< niedaleko 
sięgają-

W  przedmiocie tej w y p ra w y  mówią, że ma się 
zebrać i uorganizow ać w porcie Bocca del T o rro  
nieco na południe  o d  San J u a a  del Norte i w y lą ­
dow ać w  San  Juan . Ludzie  do  niej p rzybyw ają  
z po łudn iow ych  stanów, a uekw ipow anie  wysłane 
będzie z N ew -Y ork.

— W  dniu 7 lipca w B angkok  zaw arty  został 
t ra k ta t  hand lu  i przyjaźni między S tanam i Zjedno- 
czonemi i Siamem. T r a k ta t  angielski tego rodzaju  
został ju ż  w zeszłym roku  zaw arty  i teraz właśnie 
poseł syamski znajduje  się w  drodze do L o n d y ­
nu i p rzyby ł już  do Alexandrji.

—  W e d łu g  ra p p o r tó w  z I l a /a n y  25 W rz e śn :a, 
na  północnym brzegu K uby  miano znowu wyłą-  
dować kilka ładunków  niewolników. D w a okręty  
h iszpańskie z niewolnikami zostały  schw ytane  i 
m nóstw o osób m ających  udział w tern przedsię ­
wzięciu z rozkazu jenera ł-guberna to ra  aresztowano.

(P reussischer S t. Anzeio-er).
A N G  L J  A.

Londyn 13 Października . Dzisiejszy Times pisze 
o funduszu  indyjskim:

mZ radością  przychodzi nam donieść, że kom i­
tet nie usta je  w  swoich zabiegach ku pow iększe­
niu funduszu  na  w sparc ie  ofiar pow stan ia  w In- 
djach. Pocz tą  k tóra  z tąd  odeszła w dniu  10 b. m.

straszyłem obojga, ale niemogłem  się dopu- 
kać...

— W  istocie tak jest, —  odrzekła Zosia, 
gdy dziadek niespokojnie zaczął chodzić po 
pokoju, nie zważając prawie na obecność no­
wo przybyłego.

—  Czy i dla pani moje przyjście jest nie­
spodzianką? —  szepnął pan Walery do Zosi.

— Dziadek chory —  odpowiedziała ciszćj.
— Panie W alery czy ty wierzysz w  prze­

czucie? — wtrącił starzec zatrzymując się przed 
nim.

—  Wierzę... to jest niewierzę —  poprawił 
się czując szarpnięcie panny Zofji.

—  A ja wierzę, ach wierzę proszę uniże­
nie, i dlatego dzisiaj krokiem z domu nie ru­
szę. —  Czuję tu, w  mojem sercu tego, że bę­
dzie, oj będzie...

— Ależ co będzie szanowny panie?
—  A cóż jakby nie nieszczęście?? —  D la­

tego przepraszam cię panie W alery, ale ztw o-  
jćj prośby...

— Panie zlituj się! —  zaw oła m łody czło­
wiek klękając przed nim i składając ręce, bę­
dąc pewny że dziadek uprzedzony o celu dzi­
siejszych odwiedzin.

wysłano do K a lku ty  10,000 fst. a dla Lawrence 
Asylum 1000 fst. T en  in s ty tu t  założony był przez 
zmarłego jen e ra ła  sir H. Lawrence, k tóry  w yzna­
czył mu roczny fundusz  1000 fst. P rócz  tego za­
kład ten otrzym ał w sparcia  w sk ładkach  i ofiarach 
od  urzędników  cywilnych i w ojskow ych  w In- 
djach. Zakład  ten znajduje się w K u so w li  na s p a d ­
ku H im alaya  i przeznaczony jes t  do w y ch o w y ­
wania sierot po żołnierzach angielskich." (N .P .Z .)

A U  S T  R  J  A.
Is chi w październ iku . JJak w  pryw atnem  życiu 

trafiają się osoby, które  bez wspólności p o ch o ­
dzenia jedna ją  sobie praw a członków rodziny, tak  
też by w ają  niekiedy całe miejscowości, najściślej 
złączone z pojedynczemi osobami, k tóre  do nich 
należą przez związki miłości i w spółudziału  w r a ­
dości i smutku; tak i to stosunek, is tniejący mię­
dzy naszem miastem i szanow ną h rab in ą  W rb n a ,  
ro ze rw any  został obecnie, przez prędką, ale łago ­
d ną  śmierć tej ostatniej. T a  dama, kuzyna xięcia 
Metternicha, pochodziła  z rodziny  h rab ió w  Kage- 
neck. H rab ia  Eugenjusz W rb n a  b y t  tak  szczęśli­
w y, że tę piękną dziewicę jak o  małżonkę p o d  
dach  swój w prow adził  i przez długie la ta  ja śn ia ­
ła  ona nieskazite lną sław ą w wesołym, w ów czas 
nieco rozpustnym  W iedn iu . linie jej by ła  F lora , 
a wesoła bogini w  pod a ru n k u  chrzestnym  u s t ro ­
iła kwiatami jej nadobne  oblicze, a chrześćjańska 
p a tro n k a  A nna obdarzy ła  ją  pobożnym  swoim 
duchem. Już  w  m łodym  wieku h rab ina  znalazła 
przyjaciółkę, jakiej ani w historji, ani naw et w b a j -  
k ach  nie znajdziemy, bo tam przyjaźń wyłącznie 
p rzyp isyw aną  je s t  mężczyznom, tu  zaś trw ała  
ona  przeszło pięćdziesiąt la t  między dwiema nie­
wiastami. Niezamężna xiężniczka T eressa  J a b ło ­
now ska, którejjwczesna młodość słabością zachm u­
rzona, sk ierow ała  ją  do pow ażnych nauk, i h ra ­
bina  Fłora, są  ow ą  najprzód  młodzieńczą, później 
dojrzałą, a nakoniec sędz iw ą  parą, k tó ra  dała  ten 
p iękny  przykład przyjaźni. Już  w  ro k u  1841 h r a ­
bina jak o  w dow a  przyby ła  do Isch l i już  go nie 
opuszczała wcale. Zmieniła ona zw yczajny dom 
w najpiękniejszą willę, której w ewnętrzne u rzą­
dzenie przechodzi wszystko, co sobie p o d  wzglę­
dem pow abu  mieszkania w yobrazić  można. O j­
ciec h rab iny  był Cesarskim posłem u  różnych  ob ­
cych dw orów . W  tym  czasie p rz y p a d a  jej p rzy j­
ście na św ia t i młodość; dusza  jej po jm ow ała  ży­
wo piękności sztuki, a piękności n a tu ry  upiększa­
ły  jej starość. W spom nienia  ow ych  dni n ape ł­
niają jej apartam enta, z k tó ry ch  obicia prawie 
zupełnie zosta ły  usunięte, bo ściany ozdobione są 
pełnemi gus tu  malowidłami. N a  jednej z nich wi­
dzimy w natura lnej wielkości M adonnę z dzie­
ciątkiem, I iubensa. Xiąźki i zbiory m ineralogicz­
ne przywiozła  xięźna w to  odległe mieszkanie, 
kw ia ty  i ko lo row e okna rzucają  czarodziejskie 
światło w ten n ieporów nany salon, k tó ry  w ieczo­
rem przez całe lato zgrom adzał przyjacielskie kół­
ko. U bodzy  nie z zazdrością  spoglądali  w  te 
świetne salony, bo nietylko dostaw ali  okruchy  
z ich stołów7, ale pełną ręką  d a ry  z tego błogo­
sławionego domu; bo z tam tąd  pochodziła  odzież

—  Fe panie W alery, kto to widział, a cóż 
to ja  święty czy co?... tvstan no...

—  Nie panie; póki nie wyżebrzę od ciebie 
przychylnego słow a... Moje szczęście całego  
życia zależy od tej chwili... Ja przysięgam...

— Zwarjowałeś proszę uniżenie! —  Tak 
dali Bóg zwarjował... A ja ci tak powiadam — 
m ówił stary zapalając się coraz bardziej—>że 
choćbyś mię tu prosił, przeprosił, bił, zabił na 
miejscu, krokiem nie ruszę się dzisiaj...

— Ależ panie dobrodzieju nie rozumiem...
— To ja rozumiem proszę uniżenie... Ja 

bym nogę złam ał schodząc ze wschodów, al­
bo kark skręcił... mam przeczucie i nie pójdę, 
nie pójdę!

— Będę opiekunem, ojcem twej wnuczki; 
panie miej litość!...

— A któż wacpana prosi o opiekę hę?...
Młody człow iek stanął osłupiały nie poj­

mując co się staremu dzieje. — Co to jest —  
myśli sobie: ja dosasa on do łasa... widocznie 
albo chory, albo udaje że nic nie w ie...

[D tkońctenie nastąpi).

W



co ich okryw ała , ogień co ich grzał i po traw y  co ł 
się dymiły na ich skrom nych  stołach. T o  też ja k  
ciężką była boleść, gdy  w dniu 2 b .m . p o ch o w a­
no w Isch ł trumnę, w której się te szlachetne 
zwłoki mieściły. Areyxiąże rodzic  Jego  Ces. M o­
ści postępow ał za tą  t rum ną i najznakomitsze o so­
b y  wzięły udział w  tej powszechnej z’ałości — 
ale osierocona przyjació łka stoi teraz sam a jedna  
w świecie i ty lko tę  ma pociechę, że już  80 la t  
przeżyła. Pam ięć  tych  dw óch  niewiast żyć będzie 
dopóki w Ischl kamień n a  kamieniu pozostanie.

(AUgemeine Zeitung.) 
F R A N C J A .

P aryż 13 P aździern ika . Zaproszenia  do Com- 
piegne są  już  rozsyłane; podzielone są  one na kil­
k a  serji, tak  j a k  poprzednio, co dowodzi że poby t 
Cesarza przedłuży się tam znacznie. M inistrowie 
kolejno zaproszeni są do tej rezydencji.

— X iąże de Gram ont miał wczoraj p ryw atne  
posłuchanie  u Cesarza i ma w tych  dniach w y je ­
chać do Rzymu.

W  ogóle mało dziś nowin a właściwie n iem a ża­
dnych, bo te które  krążą, nie zasługują naw et na 
wzmiankę, j a k  naprzyk ład  że Anglja i Austr ja  z a ­
mierzają protestow ać przeciw ostatnim w yborom  
w M o łd a w ji  i W ołoszczyznie.

W  tej samej kategorji pomieścić należy wieści, 
k tóre  p rzyp isu ją rządow i zamiar wymienienia wszy­
stkich obligacji kolei żelaznych na  ren ty  sk a rb o ­
we, nie dla tego żeby ta  myśl k iedyś nie mogła 
przy jść  do skutku, ale ponieważ to kiedyś jes t  j e ­
szcze niezmiernie dalekiein.

—  A m bassador  turecki M ehmed-Dżemil-bey, 
miał dziś mieć konferencję z h r .  W alew skim , dla 
zakom m unikowania  mu okólnika P o r ty  w przed­
miocie kwestji mołdo-wołoskiej. Nie wiemy w tej 
chwili j a k  gabinet Tuileries przyjął ten dokum ent 
dyp lom atyczny  turecki, ty le  ty lko powiemy, że 
ani w Paryżu , ani w Berlinie, ani w T ury n ie  nie 
spodziewano się żeby P o r ta  okazała  się tak  w y­
trw ałą  w opozycji przeciw połączeniuXięztw. S p o ­
dziewano się owszem ,że ostatnie w ypadk i w K on- 
s tan tynopo lu  k tóre  tak  odznaczająco wykazały 
energję polityki francuzkiej w tej kwestji, dosta te­
czne będą  do w prow adzenia  potrzebnej modyfika- 
oji w opinji P o r ty ,  co do pomocy jakiej może się 
spodziewać od gabinetów W iednia  i Londynu.

—  Niesłusznie ja k  nam się zdaje ubolew anoby 
n a d  ludnościami m ocarstw a rzymskiego; nie po trze­
b u ją  one zupełnie niczego; prośby  jak ie  one przed­
staw iły  Papieżow i w  czasie jego  podróży, miały 
ty lko n a c e iu  miejscowe i m alerjalne  interessa. T a k  
przynajmniej mówi tutejszy dziennik u ltra-m ontań- 
ski Univers, dodając że te ludności nie czują by­
najmniej po trzeby  tych  zmian politycznych o k tó ­
re doprasza ją  się d la  nich, że zatem zmiany te by ­
ły b y  zupełnie niepotrzebne. D owodzenie  to nie 
je s t  nowem, chociaż dość śmiałem. Już to od d a ­
w n a  de razy chciano kom u odm ówić czego, ucie­
kano się do zaprzeczania potrzeby i strofowania  
żądania  jak o  niestosownego.

—  Nowe listy z Aten pow tarzają  zapowiedze- 
nie bliskiej nominacji jenerała  K alergis  na posła  
pełnomocnego w Paryżu . Postanow ienie  kró lew ­
skie w tym względzie ma zostać podpisane zaraz 
za powrotem  królowej z podróży  do Niemiec.

—  M inister m arynarki dla uspokojenia naszego 
stanu handlow ego, rozkazał aby nasze okrę ty  wo­
jenne krążyły  przy brzegach  naszych posiadłości 
indyjskich, d la  zapobieżenia wszelkim niepom yśl­
nym  następstw om  powstan ia  w B engału , które  
z resz tą jak  się dowiadujem y z ostatnich doniesień, 
p rzybiera  obró t znacznie pomyślniejszy dla Auglji.

—  P o sąg  Cesarzowej Józefiny, został w tych 
dniach w ypraw iony  z H ayru  do naszych kolonji. 
Jeden  z szambelanów Cesarskich ma sobie poleco­
ne odprow adzić  ten posągna  miejsce przeznaczenia.

—  W iadom o że Cesarz chcąc wzmocnić węzły 
łączące oficerów gw ardji między sobą, życzył so­
bie aby razem się stołowali i naw et sam ofiarował 
15,000 fr. na  pierwsze koszta  zakładu tego, tak 
zwanego w ojskowego menażu. D odam y żeobecnie 
buduje  się w St. Germain w spaniały gmach, m ają­
cy służyć na  resursę  dla oficerów gw ardji  Cesar­
skiej, i naturalnie będą się tam oni stołowali.

(,Independence Beige)
I N D J  E.

Głoszono j a k  w iadomo przed  niejakim czasem, 
że naczelny wódz siły zbrojnej w schodnio-indyj-  
skićj sir Colin Campbell, miał jak ieś  n ieporozum ie­
nie z jenerał-gubernatorem  lordem Canning, i d o tąd  
obiegają najrozmaitsze pogłoski o ustan iu  lub dal-

szem jeszcze trw aniu  tego nieporozumienia. L ibe­
ra lny  D aily Newe czyni z tego pow odu nas tęp u ją ­
ce uwagi: »Punktem względem którego publicz­
ność najniecierpliwiej pragnie stanow czych o b ja ­
śnień , jes t  mniemane nieporozumienie panujące 
między sir Colin Campbell i naczelnym wodzem 
w Kalkucie. D ow iadujem y się, że sir Colin C am p­
bell w sku tku  szykanującej kontroli j a k ą  władza 
cywilna zagrażała w ykonaniu  jego  p lanów  wojen­
nych, do chwili odejścia ostatniej poczty, w zbra­
niał się zająć miejsce w  radzie. D onoszą także, że 
miejscy członkowie rady  rozgniewani że sir Colin 
sądzi że lepiej niż oni zna się na rzeczach w ojsko­
w ych, raportow ali  do Ind ia  House w Londynie , że 
sir Colin przyby ł pełen ognia gorliwości i niewia- 
domości (fu ll o f  fire , zea l and ignorance J. T ak  
szkodliwym zatargom należałoby koniec położyć. 
Przyjaciele lo rd a  Canning u trzym ują ,  że sir Colin 
Campbell w yp ró b o w an y  je s t  ty lko  ja k o  jenera ł 
dywizji, ale nie jako  naczelny wódz; na to  o d p o ­
wiedzieć można, że lo rd  Canning w ypróbow any  
je s t  jak o  jenera ł gubernator, ale z tej p róby  p o k a ­
zało się że je s t  za lekk i.«

Inny  znów dziennik, w olno-band low y M orning  
S ta r  posuw a się jeszcze dalej i donosi że rząd  an­
gielski wezwał gubernatora  Indji lo rd a  Canning, 
aby  się dobrowolnie  podał do dymissji. (;V. P. Z.)

P  R  U S  S '  Y.
Berlin 11 P aździernika. Pośpieszamy donieść, 

ze wyraźne polepszenie w stanie zdrow ia  Jego K ró­
lewskiej Mości, dało  się postrzedz wczoraj wie­
czorem. Zeit potwierdza tę w iadomość dziś z rana. 
J. K. Mość bardzo je s t  do tąd  osłabiony, ale odzy­
skał zupełną przytomność. Lekarze spodziewają  
się szczęśliwego rezulta tu  swoich s ta rań , ale r e ­
konwalescencja  będzie długa, i w ym agać będzie 
najw iększych  ostrożności. J .  K. M ość długo może 
nie będzie mógł wcale zajm ować się spraw am i mo- 
narchji.

W szy scy  członkowie rodziny królewskiej, p o ­
śpieszyli do rezydencji dostojnej głowy familji. 
X iężna F ry d e ry k o w a  hollenderska, p rzyby ła  dziś 
z rana  do Po tsdam u, rów nie j a k  xiążę Je rzy  p ru ­
ski. Xięźna P ruska , k tó ra  miała u dać  się do K arls ­
ru h e ,  do swej córki W ielkiej Xięźnej Ludwiki, 
zmieniła plan swej podróży, i przybędzie  dziś do 
P o tsdam u. Cała rodzina królewska je s t  w tej chwili 
zgrom adzona w zamku Sanssouci.

L ud  okazuje najżywsze zajęcie smutkiem k tóry  
do tkną ł  k rólew ską rodzinę P ru sk ą .  W  kościele 
P oko ju  w Po tsdam ie , odby ły  się m odły  o zacho­
wanie życia J. K. Mości, w obecności Jej K ró le ­
wskiej Mości; dziś tak o w e  modły o d b y w ać  s iębę-  
dą  we w szystk ich  kościołach królestwa.

Droga p row adząca  z Po tsdam u  do zauiku prze­
pełniona je s t  osobami, które p rzy ch o d zą  dow ie­
dzieć się o nowiny, lub słuchać co się mówi w o- 
kolicach zamku.

P ierw sze sym ptom y słabości J .  K. Mośoi miały 
miejsce w czasie podróży  do W iedn ia ,  w  p o w ro ­
cie z Pilnitz, J .  K. M ość miał p ierw szy a ttak  u de­
rzenia krwi do głowy, k tó ry  przyp isyw ano  w ów- 
czas niezmiernym upałom, ale cha rak te r  tego a t tak u  
był bardzo łagoduy. Energiczne środki lekarskie, 
a szczególnie zimne kąpiele, przyw róciły  wkrótce 
Jego K ró lew ską  Mość do zupełnego zdrow ia , tak, 
że Kroi mógł odbyw ać  podróż, być obecnym przy 
m anew rach  i t. p.

W  nocy z poniedzia łku  n a  Wtorek, na k iłkago -  
dzin przed odjazdem N a j j a ś n i e j s z y c h  C e s a r s t w a  
W szech  Rossji, K ró l  miał ataki osłabienia, k tó re  
lekarze uważali tyle waźnemi, że radzili Jego K ró ­
lewskiej Mości, aby zaniechał podróży  doSzląska . 
Zam iast zatem tow arzyszyć  N a j j a ś n i e j s z e m u  C e­
s a r s t w u ? W szech  Rossji  aż do H a u s d o r fw  Szląsku, 
K ról pożegnał tu N a j j a ś n i e j s z e  P a ń s t w o , i j u ż  sła­
b y  pow rócił  do Sanssouci. Po łożyw szy  się w łóż­
ko kroi w padł w długi i głęboki sen. W e  czwar*- 
tek z rana, k ról był bardzo słaby, ale nie miałgo- 
rączki, i stan Jego uważany był za w olny  od nie- 
bespieczeństwa. N ad  wieczorem gw ałtow ne ude- 
nia krwi do głowy, przybra ły  ta k  groźny c h a ra ­
kter, że co chwila spodziewano się wieści o fa ta l ­
nym ciosie. Puszczenia krwi kilkakrotnie  po w ta ­
rzane, ulżyły dosto jnem u choremu, k tóry  zwolna 
odzyskał zmysły. Chociaż niebespieczeństwo nie 
zuikło jeszcze zupełnie, obecnie jednak mają już  
nadzieję u trzym ania  Jego Królewskiej Mości przy 
życiu (patrz depesze telegraficzne. (Le Nord.)

W Ł O C H Y .
Piszą  z P aryża  do Independance Belge: L is ty  

z W ło c h  przedstaw iają  nieco zajęcia. W idać  że

uczucia i zamiary Papieża musiały się bardzo  zmie­
nić, kiedy kardyna ł  Antonelli tak  zacięty7 przeci­
wnik wszelkich zmian jak ie  Ojciec S ty  chciał d o ­
pełnić, okazuje się dziś dość gotowym pom agać 
mu w tym  względzie. B yć może że naczelnik gab i­
netu myśli tym sposobem wzmocnić sw oją  za­
chw ianą  pozycję. K ard y n a ł  Antonelli bardzo się 
zajmuje spraw am i wojskowemi. W  chwili k ied y  
zdaje się że armja papiezka ma się uo rg an izo w ać  
na lepszą stopę, dow iadujem y się że pułki s z w a j­
carskie niezadowolone z surowości w p ro w ad zo n e j  
w u trzym yw aniu^karności dezerterują  w wielkiej 
liczbie. N iektórzy w racają  do kraju, inni zwabieni 
znacznym żołdem jaki im ofiaruje król neapolitań- 
ski w chodzą  w służbę jego.

W  Neapolu  je s t  spokojnie, ale niedawno w y g n a ­
no z tej stolicy mnóstwo cudzoziemców. J e d e n  
z dzienników niemieckich donosił niedawno, że ca ­
ła  loża mazzinistów została o d k ry tą  i s chw ytaną  
w Syrakuzie. Zdaje się istotnie że liczba s t ro n n i ­
ków  Mazziuiego w  Sycylji jes t  bardzo znaczna.

(Independance Belge).

WYJECHALI Z WARSZAWY.
Tajny radca Tymowski, 

minister sekretarz stanu. 
Królestwa Polskiego do 
Petersburga, Marszałek 
szlachty gub. Lubelskiej, 
hr. Jezierski, koniuszy  
dworu J. C. MOŚCI, do- 
Ryk, Bujalski Michał rad­
ca dworu do Grodna, Do- 
liwa Lucjan ob. do Zam­
browa, Doliwa Edw. oby. 
do K alisza , Kraszewski 
Emiljan oby. do Grodna, 
Kołakowski Józef oby. do 
Cielętnik,Lubowidzki Edw. 
b. marszałek szlachty do 
Kijowa, £aniewski W łodz. 
major do Wilna, Łaźnie- 
wski Jan oby. do Krubic, 
Roniker Kazi. hr. do Pere- 
spy, Wolski Wiktor oby. 
dó gub. W ołyńskiej, Za- 
bieło Kazi. doktór do Gro­
dna, Zyromski Adolf do­
któr do gub. Miński^, Bo­
gdanowicz Józef mar. sżla* 
c hty pow. Surażskiego d- 

Paryża, Potrykowski Edwo 
—  ob. do Drezna.

—  Wczoraj przyjechało do W arszawy koleją żela­
zną osób 352, wyjechało 399.______________

IilUa GJEI UY WAItlKAWSHIKJ.

dnia 17 Października 1857 roku.

PRZVJECHALI DO WARSZAWY
Faliński Zenon oby. z 

Kozłowa nr 625, Gałczyń­
ski Ant. obyw. z W rzący  
Wielkiej nr 584, Jastrzęb­
ski Jan oby. z Lutobroku 
nr 500, Nieprzecki Maxy. 
obyw. z Zaliwia nr 625, 
Przanowski Adam oby. z 
Zyzyna nr 625, Paszko­
wski Adam porucz. z Ko­
wna nr 634, Psarsk Stan. 
ob. z Jeżowa nr 614, Ru­
dnicki Godzimierz obyw. z 
Piętna nr 634, Świątkowski 
And. ob. z Broszęcina nr 
625, Słubicki Alex. oby. z 
Lubrańca nr 570, Wiśnie­
wski Ign. ob. z Rozwozina 
nr 614, Wyszkowski Józef 
obyw. z Płońska nr 625, 
Wessel Ign. sędzia pokoju 
z Zyzyna r.r 476, Wale­
wski Cyprjan ob. z Małej 
wsi nr 570, Jezierski Mo­
dest ob. z Paryża nr 544, 
Piaskowski W łodzi urzęd. 
z Drezna nr 670, Rezler 
Edm. ob. z Berlina nr 584.

o n e t y.
żądano płacono

Rs. kop. Rs. k.op

Pół-im perjały  rossvjskie  . . . . — — 5 29
D ukaty hollenderskre nowe ważne . • ■ — — — —

P a p i e r y .
Obli. skar. (4 % ) za 100 rs . (oprócz kup.) 87 31 — —
Bilety skarbu K rólestw a Polskie. (4 % s% ) — --- — —
L isty  zastaw ne białe II okresu (oprócz 

kuponu) (4 % ) . . za 100 złp. 
L is ty  zastaw ne białe  III okresu (oprócz 

kuponu) ( 4 ° 0) . . .  za 15 rs. 14 66

— —

Obligacje eząstkow e na 500 zł. (oprócz 
kuponu) (4 % ) . . . . . . ____ i ■ **T —

C ert. banku na obi. ez. lit. A na 300 z ł. --- . — — —
„ lit. B. na 200 z ł. bez proc. —

„ » „ p rocentow e ( 5 % )
z ł.

--- — — —
Dowody Kom. C entr. L ikw id . za 101 — — — —
Nowa rossv jska pożyczka z roku 1854 

oprocz kuponu (5 % ) . . . . 1Ó9 ił18 ___ ____

„ „ „ z roku 1855 110 18 — —
Akcje Głównego T o w arz y stw a  llossyj- 
skiego dróg żelaznych, 'praeminm. . . . - —. ___ —
Obłigi W  spółki Żeglugi P arow ej w  Króle­

stw ie Polskiein (5 % )  za rs . 750 __ ,— — —  '

W e \  1 e i  dnia 1 S  b .  m .

B e r l i n ......................... 100 Tal. 2 M. 97 20
k. t. —K —

G d a ń s k ......................... 100 Tal. 2 M. __ — —
„ ............................... 1O0 Tal. k. t. ---  ! —

Hamburg , . . .  • 300 iiMk. 2 AL 147 —  ; •--- ' —  .

Londyn . . . . .  1 Pt .  St . 3 M. 6 46 6 45
M o s k w a ......................... 100 Rs. k. t. 99 50 — —
P etersbn rg  . . . .  100 Rs. 1 M. 99 50 99 33

......................... 100 Rs. k. t. — — — —
P ary ż  - .........................  300 Kran. 2 M. .77 40 — —

................................ 300 Frau. 1 M, — -w — —
W iedeń . . . . .  150 Zł .  R. 2 Al. 93 60 — —
W ro c ław  . . . .  100 Tal. 2 M. — — — —  .

W artość  kuponu bieżącego oil obi. skar. Rs. 1— kop. 18%  
od listów  zastaw nych kop. 19 %  

od nowej rossy jsk iej pożyczki Rs. — kop. 6 17/ tB

T E A T R  W IE L K I .  Ju tro : K oncert  na  sk rzypcach  
w y k o n an y  przez pana F e l isa  L ip ińsk iego ._____

W drukarni J. ( jn g ra .— Wolno drukow ać. —  W arszaw a dnia 6 (1 8 ) Października 1857 r . —  S ta rsz y  ec?nzor, F. Sob ieszcza /isk i.


